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Józef Łącki

urodzony 9 marca 1899 r., ukończył szkołę powszechną (7 klas) oraz Szkołę dla 

Leśniczych w M argoninie . Zatrudnienie w  Lasach Państwowych od 1 września

Leśnictwa Cieszyny w  Nadleśnictwie Mszano (dzisiaj to  obszar Nadleśnictwa  

Golub-Dobrzyń i Nadleśnictwa Brodnica).

W  arm ii niemieckiej od 20 .12 .1917  r. do 16 .03 .1918  r., w  W ojsku Polskim od 

6 .12 .1921  r. do 30 .11 .1923  r.

Od jesieni 1939 r. do marca 1945 r. leśniczy w  Dobrzejewicach, kom endant 

placówki Armii Krajowej. Placówka liczyła około dwudziestu zaprzysiężonych 

członków (od 1 maja 1941 r.). W  leśniczówce Łąckich ukrywało się w  okresie 

okupacji, przejściowo i w  różnym czasie, łącznie 40 -60  osób (głównie z Torunia) 

zagrożonych przez okupanta.

Józef Łącki został aresztow any przez NKWD w  13 stycznia 1945 r. w  wyniku  

pisemnego donosu (trzech mieszkańców miejscowości Kawęczyn) wynikającego  

z niskich pobudek. W yw ieziony do łagru na Syberię, gdzie zm arł w  1945 r.

Żonaty (żona Zofia), m iał trzech synów: Andrzeja, Jerzego i Janusza (ur. w  1945  

r.). Po śmierci Józefa Łąckiego, żona z dziećmi wyjechała do Jantaru, gdzie 

uczyła w  szkole.

(TaCh, 21 .07 .2016  r.)

1926 r. (prowizoryczne), m ianow anie (praca stała) od 17 lutego 1930 r. Leśniczy
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22.07.2016 Poczta - Wirtualna Polska

VVP poczta
wydrukowane ze strony: poczta.w p.p l

Od: Tadeusz Chrzanow ski
Do: <fapak@ w p.p l>

Data: P ią tek , 22 Lipca 2016 08 :00
Tem at: Źródło

Załączn ik i: Jó ze f Łąck i W ykaz im ienny 1939 .docx

Pani E lżb ie ta  Skerska 

A rch iw u m  P om orsk ie  A K

Dzień dobry,

Podaję źródło danych biograficznych leśniczego Józefa Łąckiego (w  załączn iku -  kolorem  n ieb iesk im ).

Je st to dokum ent zatytu łow any: „W ykaz im ienny urzędników i funkcjonariuszów  D yrekcji Lasów Państwowych Okręgu 
Pomorskiego w Toruniu". Stan na 1 styczn ia 1939 r.

Z pozdrowieniem

Ta d e u s z  C h rza n o w s k i

R eg io n a ln a  Dyrekcja la s ó w  P a ń s tw o w y c h  w  T o ru n iu

Toruń, 22 lipca 2016 roku

http://poczta. w p. pl /d687/pr i ntm ai I. htm I ?ui d= 98362 5

mailto:fapak@wp.pl
http://poczta
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INSTYTUT PAMIĘCI NARODOWEJ
K om isja Ścigania Zbrodni 

przeciw ko N arodow i Polskiem u

D yrektor O ddziału w G dańsku 
Prof. dr hab. Mirosław’ Golon

Pani
Dorota Zawacka-W akarecy 
Prezes Zarządu
Fundacji Generał Elżbiety Zawackiej
ul. Podmurna 93 
87-1100 Toruń

Pismo z dnia: Znak: Nasz znak: Data:
08.04.2019 r. FGEZ/35/Pom-410/19 WUBy-III- 5330-97(3)/l9 Bydgoszcz, 13.05.2019 r.

W odpowiedzi na powyższe pismo związane z przygotowaniem biogramów do 
kolejnych wydań Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945. w załączeniu 
przekazuję:

1. Kopię Protokołu przesłuchania Józefa Fajfrowskiego z dnia 04.04.1945 r. (dok. z akt 
WUSW w Bydgoszczy sygn. IPN By 070/563 t.l)

2. Kopię akt Sądu Grodzkiego w Toruniu o uznanie za zmarłego Józefa Łąckiego (IPN 
By 56/70)

3. Cyfrowe kopie fotografii Żołnierzy 3. Szwadronu 5. Wileńskiej Brygady AK. na której 
figuruje Bolesław Pałubicki ps. „Zawisza” (zawarte w aktach IPN Bu 00294/49 t. 23, 
IPN Gd 04/1, IPN Sz 00101/135 t. 5).
Jednocześnie informuję, że zgodnie z art. 36 ust. 5 ustawy o Instytucie Pamięci 

Narodowej -  Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu, podmioty, które 
złożyły wniosek w trybie art. 36 ust. 1 pkt 1 i którym dokumenty zostały udostępnione, 
ponoszą odpowiedzialność prawną za sposób ich wykorzystania.

F U N D A C J A  
GENERAŁ ELŻBIETY ZAWACKIEJ

.......

LC.:

R»*ę*srt'

Z upow ażnienia 
D yrektora O ddziału IPN w G dańsku

Naczelnik Delegatury 
instytutu Pamięci Narodowej w/̂ ęgpszczy

Edyta Cisewska

Załączniki- bezzwrotne:
1. Kopia dok. z akt IPN By 070/563 t. 1, k. 3
2. Kopia akt IPN By 56/70, k. 18
3. Cyfrowe kopie fotografii - 1 płyta DVD-R

Sporz./wyk.: Katarzyna Berendt, lei. (0-52) 325 95 09

NIEPODLEGŁA.

instytut Pamięci Narodowej -  Komisja Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 
Wydział Archiwalny Delegatura w Bydgoszczy 

85-130 Bydgoszcz, ul. Grudziądzką 9-15. lei. 0-52 325 95-0!. 325-95-00
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IPN By 56/70

KARTA INFORMACYJNA

Własność
archiwum

INSTYTUT PAMIĘCI NARODOWEJ 
-KOMISJA ŚCIGANIA ZBRODNI 

PRZECIWKO NARODOWI POLSKIEMU, 
DELEGATURA W BYDGOSZCZY

f )
Aktotwórca Sąd Grodzki w Toruniu

Tytuł j.a. Akta w sprawie o uznanie za zmarłego, 
dot.: Józef Łącki, imię ojca: Jan, ur. 09-

03-1899 r.

Daty skrajne 
jednostki 

archiwalnej

1945-1946

Stare
sygnatury

2 III. 91/45

Sygnatura
archiwalna

IPN By 56/70
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A« a .
D o k u m e n t  u r o d z e n i a .

N r .1 1 .

P ogó  tUci * w d n iu  1 1 . m a r c a  1 8 &v r o k u .

P r z e d  n i ż e j  p o d p i s a n y m  u r z ę d n i k i e m  e t a n u  c y w i l n e g o  

s t a w i ł  b i v d z i i i  , co do t ó ż a a * i o « c i  zn a n y  

m ł y n a r z  Jan  ae  L o n s k i , z u m i e u z k a ł y  w P o g ó d k a c h ,w  o k r ę g u  

g m i n n y m , r e l i g i i  k a t o l i c k i e j , i  d o n i ó e i , ż e  

P a u l i n a  ^onaku  z domu Z u r r , m a ł ż o n k a  j e g o ,  r e l i g i  i  k a t o l i o -  

k i e j ,  z a m i e s z k a ł  a p r z y  n im ,

p o r o d z i ł a  w P o g ó d k a c h  w j e g o  r l e s z k a n i u , w  d n iu  

d z i  ewi ą t  ego^m ar  o a ^ r o k u^t y  a i  ̂  co ti em ae t  d z i  e wl s  ć d z l  e  e i  ą t  ego  

i  d z i e w i ą t e g o  w p o ł u d n i e  o g o d z i n i e  d w u n a s t e j  i  p ó ł ,  

d7 l e e k o » p ł o i  m ę s k i e j , k t ó r e  o t r z y m a ł o  i m i ę

J ó z e f .
\

P r z e c z y t a n o , p r z y j  ^to  i  p o d p i s a n o  

J a n  de Lon s k i  

U r z y d n i k  Stanu C y w i ln e g o  

R . i S n g l e r .

Z god n ość  p o w y ż s z e g o  w y c i ą g u  z g łó w n ą  k s i ę g ą  u r o d z e ń  

u r z ę d u  s t a n u  c y w i l n e g o  w P o g ó d k a c h , p o t w i e r d z a  s i ę  n i  -  

n i e j  6zym.

P o g ó d k i , d n i a  1 S.  c z e r w c a  1 9 2 4 .

U r z ę d n i k  S tanu  C y w i ln e g o  

L.  S. p o d p i e i n i e c z y t e l n y .

U rzą d  Stanu C y w i ln e g o  

o b w .P o g ó d k i  

P o w i a t  K o ś c i e r s k i .

Tłur.aczenie z niemieckiego na js-zy^ p o lak i .

Z n i e m i e c k i e g o  na  j ę z y k  p o l s k i  p r z e t ł u m a c z o n o
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i  zgodnosó przsic/adu tego  pośw iad cza  s i ę  n in ie j s z y ®  

na p o d sta w ie  p rzed ło żo n eg o  mi o r y g in a ln e g o  w yciągu ,  

io r u i i ,d n ia  5 .g r u d n ia  1945 roku.

M
/M arian  B ad z in ek i/

Tłiu&acz p r z y s i ę g ł y  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o

^1/ t/f  ̂ S ek re ta rz  Sądu Grodzkiego
T o ru ń ,u l. Sw.Jakuba U r . l l ,* ; .4 .

22



Tłumaczenie a niemieckiego na język p o l s k i .  .
... ............- ............................. 7------------------ -----------------------  1

* . 1 .

D o k u m e n t  ś l u b u .

/U iząd  Stanu Cywilnego - r o c k i ----------------------- Kr.;LtVl£S4 ro k u .— /
*

L e ś n ic z y  J ó z e f  Ł ą c k if etanu wolnego*wyznani a k a t o l i c k i e g o ,  

z a m ieszk a ły  w L e ś n ic tw ie  Preuaendorf -  ’( s

powi a t B rodn ica ,u  rodzony w dniu 9 . marca 1899 roku w Pogódkach,  

p ow iat K ościerzyn a#?om orze ,

/U r z ą d  Stanu Cywilnego - — ------------- -------------------------- N r . - — - — - /

i  n a u c z y c ie lk a  J ó z e f a  P r y z e l ,a ta n u  wolnego , wy znani a k a t o l i c k i e g o  

z a m ie sz k a ła  w i*reudendorf -

pow iat Bro dni ca ,Por.orze, urodzona w dniu 17 .m arca 1906 roku 

w Lipawie -

/U r z ą d  Stanu C yw ilnego----------- ---------------- ------------ -------h r . - - - - - - - /

za w a r li  zw iązek  m a i ie n s k i  w dniu 1 5 .p a ź d z ie r n ik a  1934 rokui
p r z e d  Urzędem Stanu Cywilnego w Wrockach* -

\  -

O jc ie c  «łal£onka**.iynr.ra J^n Ł ą ck i.

Uc.tka małżonka* P a u l in a  £ domu Zurr. N

O jc ie c  m a łż o n k iju rz^ d n ik  państwowy A leksander P r y z e l .

^ a tk a  m ałżonki* F r a n c iszk a  z domu Bogdanowicz.

A dnotacje*--------------

'Trocki, dni a 2 2 .p a a d z i  e r n ik a  1941 roku.

L . S. U rzędnik  Stanu Cywilnego

U rzędnik Stanu W z a s tę p e tw ie *

Cywilnego p od p is*  t fo l f f

w //rockach.

Z n ie m ie c k ie g o  na Język  p o l s k i  p rzetłu m aczon o  i  zgod­

n ość  p rzek ła d u  tego  p o św ia d cz a  s i ę  n in ie j s z y m  na pod-
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p o d a t a n i e  p r z e d ł o ż o n e g o  n i  o r y g i n a ł u  n i e m i e c k i  

c m i i , d n i a  S . g r u a n i a  1 S 45  r o k u .

u *-*S.
/M arian  i ia d z i i ie k i/  *-/ 

Tłur.aCŁ p r z y  s t y g ł y  j ę z y k a  n i © nieck i ego  

i  S ek re ta rz  Sądu Grodzkiego  

" 'Y j ' To ruń, u l .  Jakuba N r . l l , n # 4.*: / •  W % „ -
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’N By 56/70

Wy p i s .

Sad Grodzki w T o iu n iu  

2. I I 1.91/45

P O P T A N O •’ I ■; N I K

r e j e s t r z e  zponów Urzędu Ctar.u Cwilnegp na tri r t o  Toruft 

w Toruniu, nsile y wpisać :

Józef Ł u c k i  , 

urodzony dnin 9.murca 1099 r .  wyznanie rzyjacko-kalolickiego, 

ootutnio zamieszkały w Toruniu ,syn Jans i Peuiiny z  Uu^u 2urr ponaty 

^  * z Józeff, Mo ku z domu Frygał , zc::r ł  dnif. 22.wrzeAnia 1915 r .  na Uralu.

Wpisano na a a r z n d z o n i e  S»idu G r o d - k i « f o  w T orun iu  z d n i a  

1 2 . s t y c z n i n  1946  r .  Nr.  2 . I I I . 91A 5 .

h y * * L ).
T o r u ń , d n i a  1 2 . a t . . c z n i t ;  1 9 * 6  i

r-4d l i ro  d/.ki

/ - / U  « y d a 
nędz ih

t

Wypis s p o r z ą d z o n o

T o r u ń , d n i u  1 5 . s t y c z n i a  1946  r .

tfcnmfo.. Strona 16 z 18
32



33



34



Stanisław Giziński

NIEPOSPOLICI 

ZNAD DRWĘCY

Toruń 2004
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Łącki Józef (1900-1945)

leśniczy Dobrzejewic w latach 1939-1945, dowódca zgrupowania AK rejonu
Lubicz, Czernikowo,

_ Józef von Łącki został
skierowany jesienią 1939 roku przez 
niemiecką władzę okupacyjną 
z nadleśnictwa Mszano pod Brodnicą 
do Leśnictwa w Dobrzeje wicach.

Był dzieckiem z mieszanego 
małżeństwa tj. ojca Polaka i matki 
Niemki, rodem z Prus Wschodnich.

--------------------------- Na pierwszym spotkaniu z załogą
oświadczył, że jest Niemcem i będzie wymagał solidnej pracy, 
bo lasu podobnie jak ziemi ornej nie można oszukiwać. Będzie 
sprawiedliwym nadzorcą dla dobrych robotników leśnych.
I takim był. W 1940 roku miał miejsce nasilony wywóz 
Polaków na roboty przymusowe w głąb Rzeszy. Łącki 
otrzymał limit na zatrudnienie 20 drwali. W obawie przed 
wywózką zgłosiło się znacznie więcej chętnych.

Zatrudnił 40, uzasadniając konieczność takiej decyzji 
wobec swoich władz. Zaczęli ludzie o nim mówić 
z szacunkiem. Niektórzy spostrzegli jego kontakty 
z ks. Józefem Rosińskim z Łążyna II, Stanisławem 
Florkiewiczem, kowalem z O sieka, Andrzejem Ramlau 
z Jesionki i J. Sadowskim z Lipna. Prywatnie przyjaźnił się 
z Hermanem Templinem z Krobi i konsekwentnie unikał 
kontaktów z jego bratem Albertem. W pokera grywał 
z aptekarzem Stefanem NiteckirrH któremu zabrano aptekę ^  
za kilkakrotną odmowę podpisania volkslisty. Wobec bardzo 
trudnych warunków materialnych aptekarza (168 mk dla

3 1 5
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pięcioosobowej rodziny), Józef Łącki wysłał do niego swego 
gońca, wówczas 18-letniego Leona Lankaufa z plecakiem 
oznakowanym czerwonym krzyżem, w którym był zając 
i część samy lub dzika. Nieoficjalnie należeli do tego samego 
obwodu AK w Lipnie.

W dniu 1 maja 1941 roku Józef Łącki złożył zbiorową 
przysięgę w kościele w Łążynie II, którą odbierał ks. J ó z e f y  
Rosiński. Teren między Drwęcą, Wisłą po Nowogród został 
podzielony na obwody. Komendantem obwodu (zgrupowania) 
został Józef Łącki. Pierwotne organizacje tajne jak Polska 
Organizacja Zbrojna „Znak”, Komenda Obrońców Polski, 
Związek Walki Zbrojnej i inne samorzutnie istniejące, z dniem 
14. 02. 1942 r. zostały zespolone w Armię Krajową, nadal 
na tym terenie kierowaną przez Józefa Łąckiego.

10 lipca 1942 roku z inicjatywy Łąckiego i Andrzeja 
Ramlau, w lasach leśnictwa Dobrzejewice odbyła się n a ra d a ^  
terenowego sztabu AK, na której Rzepecki z C zernikow a^ 
złożył relację z mordów dokonywanych przez NKWD, 
na oficerach polskich w Ostaszkowie i Kozielsku. W naradzie 
udział brali: Janusz z Makowca, Stanisław fo ta  ze Szczutowa, 
Janina Sakrajtła ps. „Hanka”, Rzepecki z Czernikowa, Ignacy v 
Bogdalski z Kawęczyna, Feliks Burak z Dobrzejewic, 
Szymplik "z Łążynka^ Tarnowski z Osówki, PącźKowski 
z Dąbrówki, Grzegorz Krawiec i Stanisław FIÓrkiewicz 
z Osieka n/Wisłą, Feliksa t)rszt z Włocławka, Mieczysław 
Olszewski i Stefan Nitecki ż^Lubicza. Łącznikiem J. Łąckiego 
na obwód lasów skrwilneńskich był Stanisław Kita ->r 
ze Szczutowa. Po zdradzie, jaka miała miejsce 05. 05. 1943 r. 
nastąpiły liczne aresztowania. Wściekłość Niemców 
potęgowała dywersja drogowa pod Lipnem. W następstwie 
rozciągniętej liny drucianej rozbił się motocykl z dwoma 
żandarmami. Gestapowcy 7 maja 1943 roku dokonali obławy

3 1 6
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t r ,
/ l h

domu Stanisława Kity. W tym czasie był w lesie. Jego matce 
przekazali nakaz niezwłocznego oddania się syna w ich ręce.
W przeciwnym razie dokonają egzekucji matki. Następnego 
dnia pod wieczór, na oczach ukrytego w zaroślach syna, 
zastrzelili matkę na gnojowisku pod oborą. Po kilkunastu 
dniach ujęli syna.

Nad Józefem Łąckim, wszystkimi sztabowcami 
i szeregowymi członkami AK zawisła realna groźba 
aresztowań. Łącki, Nitecki, Ramlau, Florkiewicz i inni 
pozostawali w swej pracy, nie uciekając do lasu, co byłoby 
potwierdzeniem ich przynależności do podziemia. Gestapowcy 
jednak po nich nie przyszli, tzn. że Stanisław Kita mimo tortur \. 
nikogo nie wskazał.

Już wcześniej Herman Templin został wcielony 
w stopniu porucznika do Wermachtu. Tym samym przestało 
funkcjonować źródło istotnych dla podziemia informacji. 
Jednocześnie dla jego brata Alberta, nieprzeciętnego 
Polakożercy, zniknęły hamulce dla jego krwawej działalności. 
Według relacji naocznych świadków: Elżbiety 
Wieczorkowskiej i Zofii, Jana Korpalskiego z Brzozówki, 
który był kuczerem u Alberta, po aresztowaniu 
Feliksa Buraka, lokalnego komendanta grupy7 AK, skuł mu 
ręce, przywiązał linką do konia, którego popędzał, a gdy 
F.Burak padał - ciągnął za sobą leżącego. Potem ustawił 
nieszczęśnika przed koniem ze skutymi rękami nad głową. 
Konia kopytami naprowadzał na pięty F. B u rak a .^  
Nieszczęśnika dowiódł do szajerków podwórzowych w 
Lubiczu. I tam ślad po nim zaginął. W podobnych 
okolicznościach aresztował członków AK Władysława 
Przedpełskiego z Krobi n/Szosą i Bronisława Chmielewskiego.
Obaj zginęli w nieznanych okolicznościach nie wydając 
nikogo. Wcześniej wydał na śmierć kierownika szkoły w

31 7
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Dobrzejewicach Ludwika Dulczewskiego i proboszcza ks. 
Edmunda Krauze, którzy zginęli w obozach koncentracyjnych u 
w Stutthofie i Mathaużen.

Mimo wiszącego nad nimi niebezpieczeństwa, akowcy 
pod wodzą J. Łąckiego podjęli walkę na nowo, odbudowując 
swoje obwody, rozbudowując działalność charytatywną wobec 
osieroconych wdów i dzieci po zamordowanych i więzionych, 
towarzyszach broni. Rok 1944 potęgował ich nadzieję 
na rychłą klęskę okupanta.

Po wkroczeniu Sowietów, trzech zdrajców 
z Kawęczyna (Kazimierz G., Jan M., Stanisław B.), kierując 
się niskimi pobudkami, sporządzili pisemne doniesienie 
na Łąckiego, które wręczyli komendantowi NKWD w domu 
Smolińskich, przy obecności gospodarzy. Bohaterski J. Łącki, 
który w ciągłym zagrożeniu przeżył okupację, został 
natychmiast aresztowany i osadzony w Szkole Powszechnej 
w Obrowie, której część pomieszczeń przeznaczono 
na przejściowy areszt. Mimo wielkiego oburzenia opinii 
publicznej, winni jego śmierci pozostali bezkarni, bo wskazali 
jednego z akowców, prześladowanych przez ówczesne władze.
Z Obrowa został wywieziony na Syberię. Podjęta próba obrony 
okazała się spóźniona. Setki podpisów miejscowej ludności 
zostały uwzględnione przez kierownictwo Urzędu 
Bezpieczeństwa, które w końcu zażądało zwrotu Józefa 
Łąckiego, lecz on już zmarł na dezynterię w syberyjskim 
rowie.

Albert Templin został złapany w czasie ucieczki 
na trasie Toruń-Bydgoszcz za Cierpicami. Przez kilka dni 
przetrzymywany był w Dobrzej ewicach, następnie 
w Czernikowie, skąd konno transportowany do Lipna, gdzie 
czekała go publiczna rozprawa. Na wysokości Osówki, 
nieopodal legendarnej sosny zażądał postoju dla własnych
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potrzeb. Odnosił się butnie. W następstwie sprzeczki, 
konwojenci w biało - czerwonych opaskach z Dobrzejewic
i Czernikowa ukamienowali go na jednej z tysiąca pryzm, które 
jako przedsiębiorca transportowy usypywał pracą niewolniczą 
w okresie okupacji.
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A LEŚN ICZY
JÓZEF ŁĄCKI
(1899-1945)

TEKST: Tadeusz Chrzanowski / ZDJĘCIA: archiwum Władysława Sakrajdy

Leśniczy Leśnictwa Dobrzejewice Józef 
Łącki w czasie okupacji podpisał volkslistę 
i jednocześnie był komendantem 
placówki Armii Krajowej. Uratował wielu 
konspiratorów i ludzi „spalonych". Został 
aresztowany w 1945 roku przez NKWD 
wskutek donosu. Zmarł gdzieś na zesłaniu...

J
ózef Łącki urodził się 9 marca 1899 roku. Był 
dzieckiem z mieszanego małżeństwa, tj. ojca 
Polaka, pochodzącego z Kaszub i matki Niem­

ki, rodem z Prus Wschodnich. Ukończył siedmio­
klasową Szkołę Powszechną. Został powołany do 
armii niemieckiej 20 grudnia 1917 r., zwolniony 16 
marca 1918 r. Później, po odzyskaniu niepodległo­
ści przez Polskę, w okresie od 6 grudnia 1921 r. do 
30 listopada 1923 r. służył w Wojsku Polskim. Po 
powrocie do życia cywilnego ukończył Szkołę dla 
Leśniczych w Margoninie i podjął pracę w Lasach 
Państwowych.

1 1
/ l%

Od 1 września 1926 r. jako pracownik prowi­
zoryczny, a od 17 lutego 1930 r. jako pracownik 
mianowany kierował Leśnictwem Cieszyny w Nad­
leśnictwie Mszano (obecnie teren nadleśnictw 
Golub-Dobrzyń i Brodnica). Kilka miesięcy przed 
wybuchem II wojny światowej, w maju 1939 r. 
objął Leśnictwo Dobrzejewice (po inż. Witoldzie 
Kowalczewskim, który 1 kwietnia 1939 roku został 
nadleśniczym Nadleśnictwa Popioły), wchodzące­
go wówczas w  skład państwowego Nadleśnictwa 
Lipno z siedzibą w Skępem. Nadleśnictwem kie­
rował Stanisław Szancer (ur. 1879 r.) -  absolwent 
Wyższej Szkoły Lasowej we Lwowie.

Po napaści Niemiec na Polskę we wrześniu 
1939 r. pozostał na stanowisku leśniczego Leśnic­
twa Dobrzejewice. Stanisław Giziński (2) pisze, 
że Łącki na spotkaniu z załogą oświadczył, że jest 
Niemcem i będzie wymagał solidnej pracy, bo lasu 
podobnie jak ziemi ornej nie można oszukiwać. 
Będzie sprawiedliwym nadzorcą dla robotników 
leśnych. W 1940 roku podpisał Niemiecką Listę 
Narodową (Deutsche Volksliste -  DVL), co nie­
wątpliwie podniosło jego wiarygodność w oczach

ZYCIE LASÓ W  KU JAW SK O -PO M O R SK IC H  
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niemieckich władz okupacyjnych. Prawdopodob­
nie uczynił to za wiedzą przełożonych z polskiego 
podziemia. Jeszcze w 1940 r. miał miejsce nasilo­
ny wywóz Polaków na roboty przymusowe w głąb 
Rzeszy. Łącki otrzymał wtedy limit na zatrudnienie 
20 robotników leśnych. W obawie przed wywózką 
do Rzeszy, do pracy w lesie, zgłosiło się znacznie 
więcej chętnych. Łącki zatrudnił 40, uzasadniając 
konieczność takiej decyzji dużym rozmiarem prac 
w leśnictwie. Ponadto, jak pisze Marek Pawłowski 
(5) udało mu się utrzymać w pracy czterech ga­
jowych narodowości polskiej, pośród których był 
m.in. Stanisław Makowski, podwładny Łąckiego 
również w strukturach polskiej organizacji konspi­
racyjnej.

M ieszkańcom Dobrzejew ic i okolicy znane 
były kontakty Józefa Łąckiego z ks. Józefem Ro­
sińskim z Łążyna II,

...na spotkaniu z załogą oświadczył, że (...) 
będzie wymagał solidnej pracy, bo lasu 
podobnie jak  ziemi ornej nie można oszu­
kiwać. Będzie sprawiedliwym nadzorcą 
dla robotników leśnych...

POZ na terenie powiatu lipnowskiego kolportowa­
ła instrukcje i odezwy, a także wydawała własne pi­
smo propagandowe pt. „Iskra Wolności" (wiodącą 
rolę odgrywała tu rodzina Lulińskich z Józefkowa 
k. Lipna). Ponadto, członkowie POZ organizowali 
miejsca przerzutów dla osób zagrożonych i ściga­
nych, a udających się na teren Generalnej Guber­
ni, w tym do Warszawy. Jak się wydaje ogromną 
rolę w tym zakresie odgrywała dobrze zakonspiro­
wana leśniczówka Dobrzejewice. Członkowie POZ, 
prowadząc pracę informacyjną i uświadamiającą 
w celu przygotowania społeczeństwa do masowe­
go zbrojnego powstania przeciwko okupantowi, 
organizowali i prowadzili nasłuch radiowy. Wspo­
mina o tym m.in. Andrzej Ramlau (1), późniejszy 
nadleśniczy Nadleśnictwa Dobrzejewice, w swojej 
powojennej relacji z 1990 r., potwierdzając, że wraz 
z leśniczym Łąckim systematycznie słuchali radia, 

gdyż Łącki jako obywatel
S tan isław em  Flor- 
k iew iczem , kow a­
lem z O sieka , A n ­
drzejem Ramlau'em 
z Jesionki i Józefem 
Sadowskim z Lipna, 
działającym w pol­
skim podziemiu. Prywatnie przyjaźnił się z Niem­
cem Hermanem Templinem z Krobi, ale konse­
kwentnie unikał kontaktów z jego bratem Alber­
tem , znanym z nienawiści do Polaków. Spotykał 
się z aptekarzem Stefanem Niteckim, któremu 
zabrano aptekę za kilkakrotną odmowę podpisa­
nia Volkslisty. Wobec bardzo trudnych warunków 
materialnych aptekarza, wysyłał do niego gońca 
z żywnością ukrytą w plecaku oznakowanym czer­
wonym krzyżem. W późniejszym okresie okupacji, 
Nitecki i Łącki należeli do tego samego Obwodu 
Armii Krajowej w Lipnie.

Z relacji członków polskiego podziemia (m.in. 
Ignacego Bogdalskiego z Kawęczyna) wiadomo, że 
1 maja 1941 r. lokalny sztab organizacji konspira­
cyjnej złożył przysięgę w kościele wŁążynie II, którą 
odbierał ks. Józef Rosiński. Teren między Drwęcą, 
Wisłą po Nowogród został podzielony na rejony, 
placówki i najmniejsze -  drużyny. Komendantem 
(lokalnego zgrupowania) został Józef Łącki. Było n 
to najpewniej zgrupowanie działające w struktu- 
rach Polskiej Organizacji Zbrojnej „Znak" (POZ), 
która przed scaleniem w ramach Armii Krajowej, 
była najsilniejszą i najliczniejszą polską organizacją 
podziemną w powiecie lipnowskim.. Według Mi­
rosława Krajewskiego (4) „Znak" skupiał: ponad 
1100 zaprzysiężonych członków, w tym 6 oficerów, 
18 podchorążych i 420 podoficerów.

Jak dalej pisze Krajewski (4), w początkowym 
okresie działalność POZ polegała na werbowaniu 
członków, a następnie tworzeniu oddziałów woj­
skowych, prowadzeniu działalności wywiadowczej, 
a także na tropieniu konfidentów. Oprócz tego, ko­
mendy powiatowe (Lipno, Skrwilno) organizowały 
szkolenie oddziałów sabotażowych i dywersyjnych.

niemiecki mógł legalnie 
posiadać taki odbiornik.

Od 14 lutego 1942 r., 
podziemne organizacje, 
ta jne  jak : Polska Orga­
nizacja Zbrojna „Znak", 
Komenda Obrońców 

Polski, Związek Walki Zbrojnej i inne samorzut­
nie istniejące, zostały zespolone w ramach Armii 
Krajowej. Od tamtej chwili -  formalnie -  Placów­
ka AK w Dobrzejewicach, w której komendantem 
był leśniczy Józef Łącki, znalazła się w strukturach 
Obwodu AK Lipno, Inspektoratu AK Włocławek, 
Okręgu AK Pomorze. W rzeczywistości proces sca­
leniowy trwał ponad rok i jeszcze w 1943 r. cześć 
struktur funkcjonowała pod nazwą Polska Organi­
zacja Zbrojna (POZ).

Mirosław Krajewski pisze w swoim opracowa­
niu (4), że „w rejonie IV AK obwodu lipnowskiego 
(komendantem rejonu IV był Zbigniew Ramlau 
ps. Zygmunt), obejmującego placówki w Dobrze­
jew icach, Czernikowie, Mazowszu i Nowogrodzie, 
wysokim stopniem konspiracyjnym organizacji wy­
różniały się placówki w Obrowie i Dobrzejewicach. 
Przysięgi organizacyjne (w ramach AK) z terenu

Latem, przed 
stogiem siana 
w  Dobrzejewicach. 
Leśniczy Józef Łącki 
stoi z synem 
na ramionach

ŻYCIE LASÓW  KUJAW SKO-POM ORSKICH
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Leśniczy Józef Łącki 
(czwarty od prawej) 
w  Dobrzejewicach. 
Rok 1943

Obrowa odbierał łącznik leśny, gajowy Stanisław 
Celmer ps. Kuba. Utrzymywał on kontakty organi­
zacyjne z placówką AK w Dobrzejewicach poprzez 
łącznika leśnego, gajowego Stanisława Makow­
skiego z Dobrzejewic. Dowódcą placówki Dobrze­
jew ice był natomiast nadleśniczy Józef Łącki. Z żoł­
nierzami AK na terenie wyżej wymienionych pla­
cówek kontakty utrzymywała Genowefa Hamerska 
ps. Mama z Torunia.

W tym miejscu warto zaznaczyć, że Łącki bar­
dzo często nazywany był nadleśniczym ze względu 
na rzeczywistą, kierowniczą rolę nad gospodarką 
leśną dobrzejewickich lasów w okresie okupacji 
niemieckiej. Tak też tytułują go w swoich powojen-

10 lipca 1942 r., z inicjatywy Józefa Łąckiego i Andrzeja 
Ramlaua, w  lasach Leśnictwa Dobrzejewice odbyła się narada 
terenowego sztabu Armii Krajowej, na której Rzepecki z Czer­
nikowa złożył relację z mordów dokonywanych przez NKWD 
na oficerach polskich w  Ostaszkowie i Kozielsku. W naradzie 
udział brali m.in.: Józef Łącki, Janusz z Makowca, Stanisław  
Kita ze Szczutowa, Janina Sakrajda ps. Hanka z Torunia, za­
mieszkująca w  tamtym czasie w  leśniczówce Dobrzejewice, 
Rzepecki z Czernikowa, Ignacy Bogdalski z Kawęczyna, Feliks 
Burak z Dobrzejewic, Szymplik z Łążynka, Tarnowski z Osówki, 
Paczkowski z Dąbrówki, Grzegorz Krawiec i Stanisław Florkie- 
wicz z Osieka n. W isłą, Feliksa Orszt z W łocławka, Mieczysław  
Olszewski i Stefan Nitecki z Lubicza.

nych relacjach członkowie organizacji konspiracyj­
nych i mieszkańcy okolicznych miejscowości.

Łącznikiem komendanta Łąckiego na obwód 
lasów skrwilneńskich był Stanisław Kita ze Szczu­
tow a. Po zdradzie, jaka miała m iejsce 5 maja 
1943 r., nastąpiły liczne aresztowania. Wściekłość 
Niemców potęgowała dywersja drogowa pod Lip- 
nem. W następstwie rozciągniętej liny drucianej, 
rozbił się motocykl z dwoma żandarmam i. Gesta­
powcy 7 maja 1943 r. dokonali obławy domu Sta­
nisława Kity. Nad nim oraz członkam i lokalnych 
struktu r AK zawisła realna groźba aresztow ań.
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Łącki, Nitecki, Ramlau, Florkiewicz i inni pozosta­
wali w swej pracy, nie uciekając do lasu, co byłoby 
potwierdzeniem ich przynależności do podziemia. 
Gestapowcyjednak po nich nie przyszli, tzn. że Sta­
nisław Kita, mimo tortur, nikogo nie wskazał.

Mimo niebezpieczeństwa, AK-owcy pod wodzą i 
Józefa Łąckiego kontynuowali działalność konspira­
cyjną, odbudowując struktury organizacji, p row a-; 
dząc działalność charytatywną, pomocową wobec 
osieroconych wdów i dzieci po zamordowanych I 
i więzionych członkach organizacji konspiracyj- 
nych, jak również oficerach polskich przebywają- 
cych w niemieckich obozach jenieckich.

Jak pisze Stanisław Giziński (2) i potwierdza 
to w swoich odręcznie spisanych wspomnieniach 
Ignacy Bogdalski (1), po wkroczeniu Sowietów 
w lutym 1945 r., trzech mieszkańców z Kawęczyna 
(Kazimierz G., Jan M., Stanisław B.), kierując się ni­
skimi pobudkami, sporządziło pisemne doniesienie 
na leśniczego Łąckiego. Wręczyli je komendantowi 
NKWD stacjonującemu w domu Smolińskich, przy 
obecności gospodarzy. Łącki został natychmiast 
aresztowany i osadzony w Szkole Powszechnej 
w Obrowie, w  której część pomieszczeń przezna­
czono na przejściowy areszt.

Leśniczy Łącki został wywieziony do Rosji so­
wieckiej. Podjęta próba obrony okazała się spóź­
niona. Petycja grupy mieszkańców Torunia i okolic, 
których w czasach okupacji niemieckiej przecho­
wywał i ratował leśniczy Łącki dotarła do komen­
danta rosyjskiego w Toruniu. Licznie zebrane pod­
pisy okazały się skuteczne i Łącki został zwolniony 
z obozu przejściowego na terenie ZSRR. Autorzy 
donosu z Kawęczyna pozostali jednak bezkarni.

Ostatnie miesiące życia, jak również okoliczno­
ści śmierci Józefa Łąckiego nie zostały dotychczas 
jednoznacznie wyjaśnione. Ignacy Bogdalski z Ka­
węczyna, podkomendny Łąckiego z Placówki AK 
w Dobrzejewicach, w  swoich wspomnieniach pi­
sze, że po aresztowaniu komendanta Łąckiego 
przez NKWD, został on osadzony w areszcie w szko­
le w Obrowie, po czym ślad po nim zaginął. Stani­
sław Giziński i Marek Pawłowski (....) opierając się 
na relacjach mieszkańców Dobrzejewic, Zawałów 
i okolic piszą, że Łącki został wywieziony na Górny 
Ural lub na Syberię, gdzie w wyniku wycieńczenia 
i choroby zmarł w sierpniu 1946 roku. Wspomina 
się, że mogło to mieć miejsce w Czelabińsku.

M irosław Krajewski (4) powołuje się na łącz­
niczkę AK z Torunia Genowefę Hamerską ps. 
Mama, która w swoim oświadczeniu wspomina, 
że „w nieznanych bliżej okolicznościach w 1945 r. 
na terenie swojego nadleśnictwa został zamor­
dowany przez UB nadleśniczy Łącki, dowódca 
placówki AK Dobrzejewice pod Toruniem".

Najbardziej prawdopodobny przebieg w y­
darzeń, po aresztowaniu Łąckiego przez NKWD 
w lutym 1945 roku podaje, jak można sądzić, Wło­
dzimierz Sakrajda (czytaj rozm ow ę na str. 36.).

43



W czasie okupacji, razem z matką Janiną Sakrajdo- 
wą ps. Hanka w latach 1942-1944 mieszkał okreso­
wo u Łąckich w leśniczówce Dobrzejewice. Po za­
kończeniu działań wojennych (i już po śmierci Józefa 
Łąckiego) rodziny Łąckich i Sakrajdów utrzymywały 
kontakty szczególnie wdowa po leśniczym Zofia 
Łącka i Janina Sakrajdowa, które znały się jeszcze 
sprzed wojny z Gimnazjum Żeńskiego w Toruniu.

Według relacji W łodzim ierza Sakrajdy (6) 
leśniczy Józef Łącki został zaaresztowany przez 
NKWD na skutek donosu, który złożyli trzej 
m ieszkańcy Kawęczyna. Został uwięziony z gru­
pą innych Polaków
w szkole w Obrowie, 
po czym wyw ieziony 
do łagru na teren ie 
ZSRR. W spółtowarzy­
szem Łąckiego był na­
uczyciel z Dobrzejewic 
(prawdopodobnie Jó­
zef Czarnowski, który później w latach 1950-1963 
był dyrektorem szkoły w Dobrzejewicach), który 
przeżył łagier i wrócił do Polski.

Józef Łącki trafił do obozu przejściowego dla 
niemieckich jeńców wojennych pod Mohylewem 
(dzisiaj wschodnia Białoruś). Aresztowanie i zsyłka 
Łąckiego spotkały się z oburzeniem sporej grupy 
mieszkańców Torunia, którzy w okresie okupacji 
otrzymywali od niego pomoc, często wręcz ratu­
jącą ich życie. Pod petycją do władz sowieckich 
Torunia podpisali się też mieszkańcy Dobrzejewic, 
Zawałów i okolic, którzy znali jego działalność kon­
spiracyjną. Interwencja okazała się skuteczna. Łąc­
ki i jeszcze kilku więźniów z obozu w Mohylewie 
zostali zwolnieni. Według relacji kierownika szkoły 
w Dobrzejewicach (Czarnowskiego, za Włodzimie­
rzem Sakrajdą), on wraz z Łąckim i jeszcze kilko­
ma Polakami postanowili jak najprędzej wracać do 
kraju. Niewiadomo dlaczego nie czekali na środek 
transportu, a zdecydowali się na wędrówkę wzdłuż 
toru kolejowego Mohylew -  Brześć. Nauczyciel po­
świadczył, że w wyniku pobytu w łagrze Józef Łącki 
był silnie wycieńczony i schorowany. Po każdym

W wyniku pobytu w łagrze był silnie 
wycieńczony i schorowany. Po każdym  
dniu wędrówki był słabszy. Na jednym  
z nocnych odpoczynków zm arł i został 
przez współtowarzyszy pogrzebany...

dniu wędrówki był słabszy. Na jednym z nocnych 
odpoczynków, gdy grupa byłych więźniów grza­
ła się przy ognisku piekąc zdobyte u okolicznych 
gospodarzy ziemniaki, Łącki zmarł i został przez 
współtowarzyszy pogrzebany prawdopodobnie na 
niewielkim cmentarzu w pobliżu stacji kolejowej. 
Nie utrwaliła się niestety nazwa miejscowości.

Zofia Łącka -  po aresztowaniu męża -  prze­
niosła się z dziećmi z Dobrzejewic do Torunia. 
Mieszkała przez jakiś czas u znajomych na ul. Ła­
ziennej. Po uzyskaniu wiadomości o śm ierci męża 
nawiązała kontakt z rodziną w Jantarze nad Za­

toką Gdańską. Tam
otrzym ała posadę 
nauczycielki i prze­
bywała aż do em e­
rytury. Na em ery­
turze zam ieszkała 
w Kartuzach, gdzie 
przebywał w tym 

czasie ksiądz senior Franciszek Żur, je j katecheta 
z czasów Gimnazjum Nauczycielskiego w Toru­
niu, ukrywający się okresowo podczas okupacji 
w leśniczówce Dobrzejewice. Zofia Łącka (ur. ok. 
1909, zm. ok. 1990 r.) zmarła w Kartuzach, gdzie 
też została pochowana. ■

Opracowano na podstawie źródeł:

1. Bogdalski Ignacy, Maruszak Piotr, Ramlau Andrzej, 
-  pisemne relacje-oświadczenia w archiwum AK Gen. 

Elżbiety Zawackiej w Toruniu (stan na wrzesień 2016 r.)
2. Giziński Stanisław, Niepospolici znad Drwęcy, s. 319, 

Toruń 2004.
3. Krajewski Mirosław, Bene merentes dla Gminy Cie­

chocin i okolic. W: Z dziejów Ziemi Dobrzyńskiej. 
Zeszyt 17. 2012.

4. Krajewski Mirosław, W cieniu wojny i okupacji. Rypin 
1995.

5. Pawłowski Marek, Gmina Obrowo. Przeszłość i teraź­
niejszość, Toruń 2002.

6. Sakrajda Włodzimierz, Relacje ustne i pisemne z lat 
2015-2017.

Informacja nt. zdarzeń 
z życia leśniczego 
Łąckiego, przekazana 
przez Andrzeja 
Ramlau'a w  1990 r.
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Rozmowa z

Włodzimierzem
Janem
SAKRAJDĄ,
świadkiem życia 
i działalności Józefa 
Łąckiego, leśniczego 
z Dobrzejewic 
w latach 1939-1945

ROZMAW IAŁ: Tadeusz Chrzanowski
Toruń , w  sierpn iu  2016  roku

ZDJĘCIA: archiwum Włodzimierza 
Sakrajdy, Tadeusz Chrzanowski

OCALIĆ od zapomnienia
■ Znał Pan leśniczego Józefa 
Łąckiego z Dobrzejewic z czasów  
okupacji?

- Józefa Łąckiego dobrze pamiętam 
z lat 1943-1944. Wtedy miałem około 
pięciu -  sześciu lat. Moja mama Jani­
na Sakrajda przywiozła mnie wówczas 
z Torunia do leśniczówki w Dobrzejewi- 
cach do swojej szkolnej koleżanki „Ziu­
ty" (Zofii Łąckiej) i je j męża leśniczego 
Józefa Łąckiego. Miałem nazywać ich 
ciocią i wujkiem, a ich dwaj synowie -  
Jurek i Andrzej zostali moimi kuzynami. 
Byłem wówczas zagłodzonym, wynisz­
czonym fizycznie dzieckiem, wręcz na 
granicy śmierci i z podejrzeniem ciężkiej 
choroby. Mój ojciec, jako oficer Wojska 
Polskiego i dowódca kompanii 64. Pułku 
Piechoty we wrześniu 1939 roku dostał 
się do niewoli niemieckiej i przebywał 
w Oflagu II D Gross-Born. Niezwykłym 
staraniem mamy i w  wielkiej tajemnicy 
zbadał mnie wówczas niemiecki lekarz, 
szef służby m edycznej w okupowanym 
Toruniu (m ieszkał przy Szosie Cheł­
m ińskiej). Nawet on był przerażony 
moim w idokiem . Nakazał natychm ia­
stowy wyjazd na w ieś, um ieszczenie 
w jakim kolw iek gospodarstw ie, gdzie 
dostanę mleko, chleb, jajka, masło. To 
mogło ocalić moje życie. Tak trafiłem 
do leśniczówki w Dobrzejewicach.

■ Gdzie mieszkali Łąccy przed 
wybuchem II wojny światow ej?

- Wiem, że w latach. 30. ubiegłego 
wieku rodzina Józefa i Zofii Łąckich za­

mieszkiwała w  Cieszynach koło Wrocek 
w ówczesnym powiecie brodnickim. 
Józef Łącki był leśniczym Leśnictwa Cie­
szyny, w Nadleśnictwie Mszano, a jego 
żona Zofia była nauczycielką-koleżanką 
szkolną z Seminarium Nauczycielskiego 
Żeńskiego w Toruniu mojej matki Ja­
niny Sakrajda z domu Hanachowskiej. 
W latach 1931-1936 pani Łącka uczyła 
we Wrockach i okolicy Cieszyn. W  maju 
1939 roku Łąccy przenieśli się do leśni­
czówki w  Dobrzejewicach, gdzie przez 
okres okupacji Józef Łącki był leśniczym.

■ Jan Pan zapamiętał leśniczówkę 
w Dobrzejewicach?

- Leśniczówka była położona na 
dużej polanie, otoczona z trzech stron 
lasem, z jedyną, wówczas polną, drogą. 
Do szosy były dobre dwa kilometry, do 
zabudowań wsi Zawały może kilometr. 
We wsi mieszkali niemal wyłącznie pra­
cownicy leśni i ich rodziny. Było tych ro­
dzin piętnaście, może dwadzieścia.

Leśniczówkę stanowił duży muro­
wany budynek, położony w pięknym 
parku, ograniczonym z trzech stron 
gęstym wysokim na ponad dwa metry 
żywopłotem. Do leśniczówki wjeżdżało 
się przez bramę, posadowioną od szczy­
tu budynku. Była ona jednak zawsze 
zamknięta. Za leśniczówką była droga 
wewnętrzna a przy niej kilkumieszka- 
niowy budynek służby, dalej obora, 
stajnia, chlew, warsztat, wozownia itp. 
Droga wewnętrzna w przedłużeniu

prowadziła do pobliskiego lasu. Drugi 
szczyt domu, także zarośnięty żywopło­
tem , graniczył z ogrodem warzywnym. 
Jako dziecko wręcz gubiłem się w tym 
gospodarstwie. Częściej przebywałem 
w leśniczówce i w  parku, gdzie bawili­
śmy się razem z synami Łąckich -  Jur­
kiem i Andrzejem.

Lokalizacja i zagospodarowanie Le­
śnictwa Dobrzejewice było w pewien 
sposób specyficzne. Aby dostać się do 
leśniczówki trzeba było przejść bramę 
główną, furtkę w ogrodzeniu i wchodzi­
ło się korytarzem obok „biur". Wejście 
główne było starannie zamykane. Wej­
ście boczne, gospodarcze „dla służb" 
było przy końcu budynku, odcięte od 
ogrodu żywopłotem. Okna parteru 
skrajnych pokoi na lewym szczycie bu­
dynku niemal przylegały do żywopłotów 
wiodących wzdłuż parku i warzywniaka, 
aż do lasu otaczającego leśniczówkę.

Żywopłot był podwójny, bardzo gę­
sty i z obu stron obejmował drewniany 
płot z desek. Jego wysokość przekra­
czała dwa metry, a odległość między 
szpalerami wynosiła około 70 cm. Czę­
sto z Jurkiem i Andrzejem bawiliśmy się 
biegając wzdłuż żywopłotu i pomiędzy 
szpalerami. Nie było przerw w żywopło­
cie, natomiast zdarzały się ruchome de­
ski nieco jaśniejsze u dołu, które można 
było odchylić by przejść na drugą stronę 
płotu, także osłoniętą żywopłotem. Ta­
kie „tunele" prowadziły w kierunku lasu 
i kończyły się gęstymi kępami krzewów.
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KARTY Z NASZEJ HISTORII

■ Jak w  oczach dziecka utrwaliła 
się okupacyjna codzienność 
Dobrzejewic?

- Życie w leśniczówce toczyło się 
na pozór bardzo spokojnie. Była pani 
Ziuta (Zofia) z synami, była starsza pani 
kucharka, była pomoc kuchenna -  cór­
ka stolarza (równocześnie stelmacha 
i oborowego). Obowiązki sekretarki i za­
rządzającej personelem pełniła „ciocia 
Marysia" traktowana jak bliska krewna, 
która -  jak po latach wspominała moja 
Mama -  była osobą obcą dla Łąckich 
i przybyła z Warszawy.

Dość często, jak na warunki Do­
brzejewic, bo co dwa-trzy dni, zjawiali 
się w leśniczówce mężczyźni, rzadziej 
kobiety w średnim wieku. Zdarzało się, 
że nocowali, zawsze w pokoju na szczy­
cie domu. Po czym nagle znikali nie po­
zostawiając żadnych śladów. Nikt o nich 
nie mówił, nie wspominał. Nie jedli przy 
wspólnym stole.

Dość często przychodziła moja 
mama z jakąś kobietą w  jej wieku. Cza­
sem wychodziły wspólnie do wsi Zawały 
lub Dobrzejewic. Zdarzało się, że wy­
jeżdżały bryczką ze starszym gajowym 
mieszkającym w budynku na terenie 
gospodarstwa.

W odległości kilkuset metrów od 
leśniczówki, w głębi lasu stała wysoka 
wieża strażnicza i przeciwpożarowa. 
Z niej widoczna była szosa na wysoko­
ści Dobrzejewic, droga od Dobrzejewic 
przez Zawały, zakręt i wjazd na drogę 
do leśniczówki. Na wieży był telefon za­
pewniający łączność z leśniczówką. Jak 
sięgam pamięcią, na wieży przez całą 
dobę znajdował się dyżurny, czasem

dwóch i -  co mnie dziwiło -  również 
w czasie deszczu, gdy nie było zagro­
żenia pożarowego. Pamiętam, że po 
sygnale dzwonka telefonu i krótkiej 
rozmowie, zazwyczaj wszyscy znikali 
z obejścia leśniczówki. Takie sytuacje 
zdarzały się dość często.

■ Niemcy odwiedzali leśniczówkę?
- Wizyty mundurowych były raczej 

rzadkością. Pamiętam może trzy, cztery 
wizyty esesmanów. W jednym przypad­
ku nastąpiło to kwadrans po rozmowie 
telefonicznej. W leśniczówce odezwały 
się dzwonki, padły krótkie polecenia. 
Dzieci oddaliły się na pole ziemniaczane 
i w zakrzaczenia poza gospodarstwem, 
dorośli zniknęli w pobliskim lesie.
W domu pozostali państwo Łąccy, ku­
charka i pomoc domowa. Wkrótce za­
jechał samochód wojskowy, wysiadło 
dwóch esesmanów, jeden z Wehrmach­
tu, a jeden w mundurze niemieckiego 
leśniczego. Ja z Jurkiem  i Andrzejem 
leżeliśmy w kartoflisku, około sto pięć­
dziesiąt metrów od leśniczówki. Niemcy 
gościli u Łąckich godzinę lub dłużej, a ja 
wtedy ukryty w kartoflach, chyba nawet 
zasnąłem. Po ich odjeździe pan Łącki wy­
szedł z dubeltówką do lasu. Wrócił po ja ­
kimś czasie, a z nim reszta mieszkańców 
leśniczówki. Jak się później (po wojnie) 
dowiedziałem od mamy i kilku miesz- i 
kańców Zawałów, każde pojawienie się 1 
w okolicy obcych, podejrzanych osób, 
nieznajomych urzędników było natych­
miast zgłaszane do leśniczego Łąckiego.

■ Wiedział Pan, jaką działalność 
prowadzi leśniczy Łącki? Kim są

tajemniczy ludzie nocujący w  leśni­
czówce i znikający bez śladu, o któ­
rych nigdy się nie rozmawiało?

- Dopiero po wojnie, już jako dorosły 
człowiek, w rozmowach z mamą, miesz­
kańcami Torunia, Dobrzejewic, Zawa­
łów ustaliliśmy, że w okresie okupacji 
niemieckiej przez leśniczówkę państwa 
Łąckich przewinęło się około sześćdzie­
siąt osób, głównie z kręgu inteligencji 
i polskiego środowiska politycznego po­
bliskiego Torunia. Bez przesady można 
powiedzieć, że państwo Łąccy ratowali 
im życie, narażając własne i swoich bli­
skich.

■ Pamięta Pan kogoś z imienia 
i nazwiska?

- Z osób, które w czasie okupa­
cji przewinęły się przez leśniczówkę 
w Dobrzejewicach, mogę wym ienić 
profesora Karola Górskiego -  wówczas 
młodego, dobrze zapowiadającego się 
studenta, a po wojnie profesora Uni­
wersytetu Mikołaja Kopernika, księdza 
Franciszka Żura (ur. w 1906 r. w Jarosze- 
wach, parafia Pogódki k. Kartuz. Zmarł 
w Kartuzach w 1984 r.) -  katechetę, 
późniejszego kanonika z Kartuz i pro­
boszcza kolegiaty Wniebowzięcia NMP 
w Kartuzach, grupę młodych podcho­
rążych członków Armii Krajowej, w tym 
Adama Liberę (później członka Zrzesze­
nia Wolność i Niezawisłość), fotografika 
Gałdyńskiego, Tadeusza Lindnera, który 
po wojnie wyjechał do Australii. Niektó­
rych poznałem tylko z imienia lub pseu­
donimu. Pamiętam natomiast doktora 
Laskowskiego spod Brodnicy, znanego 
później w  Toruniu psychiatrę, a w  czasie

Włodek Sakrajda 
(z prawej) 
z Andrzejem, 
synem leśniczego 
Józefa Łąckiego. 
Dobrzejewice, 
latem 1944 r.

Włodek Sakrajda 
z mamą Janiną 

w ogrodzie 
leśniczówki 

Dobrzejewice, 
latem 1944 r.
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Był wśród nich nauczyciel, chyba o na­
zwisku Józef Czarnowski. To od niego 
pochodzi informacja, że gdy po inter­
wencji polskiej strony zwolniono grupę 
Polaków z łagru (a było to latem lub 
wczesną jesienią 1945 r.), postanowili 
oni wracać pieszo wzdłuż linii kolejo­
wej z Mohylewa na Białorusi do Polski. 
W grup ietej był Łącki i Czarnowski. Łącki 
był wycieńczony i schorowany. Podczas 
jednego z postojów, gdy nocowali przy 
ognisku leśniczy Łącki zmarł i został po­
chowany nieopodal stacji na niewielkim 
cmentarzu. Tak twierdził Czarnowski, 
który wrócił do Polski i później w  latach 
1950-1963 był kierownikiem szkoły 
w Dobrzejewicach. Nie znamy nieste­
ty nazwy stacji na dzisiejszej Białorusi, 
nieopodal której pochowano Łąckiego.

Żona leśniczego Zofia Łącka z trze­
ma synami: Jurkiem (ur. 1936 r.), An­
drzejem (ur. 1938 r.) i Januszem (ur. 
na przełomie 1944/45), wyjechała 
z Dobrzejewic, najpierw do Torunia, 
a później -  jeszcze w 1945, a może już 
w 1946 roku -  objęła pracę kierownika 
szkoły w Jantarze blisko Stegny. Utrzy­
mywała kontakt listowy i sporadycz­
nie spotykała się z moimi rodzicami 
w Toruniu, później w  Bydgoszczy, gdzie 
wówczas mieszkali. W iem , że szczegól­
nie bliski był kontakt mojej mamy Jani­
ny z panią „Ziutą". Używam z preme­
dytacją imienia „Ziuta", gdyż pod nim 
pamiętam panią Łącką i tak podpisane 
są zachowane zdjęcia, dedykowane 
moim rodzicom. Także Józefa Łąckiego 
pamiętam jako „Ziuka", bo tak w naszej 
rodzinie był nazywany.

Przed
leśniczówką 
Dobrzejewice, 
latem 194B r. 
Wśród kobiet: 
pierwsza od prawej 
Janina Sakrajda, 
trzecia Zofia 
Łącka, czwarta 
„ciocia Marysia"
- łączniczka AK 
z Generalną 
Gubernią.
Na murku siedzą: 
pierwszy Włodek 
Sakrajda, za nim 
synowie Łąckich
- Andrzej i Jurek

Wśród wielu osób, 
które znajdywały 
schronienie 
u p. Łąckich, były 
też członkinie Armii 
Krajowej. Druga od 
prawej Zofia Łącka 
ps. Ziuta, trzecia 
Janina Sakrajda 
ps. Hanka.
Pierwsza z lewej 
„ciocia Marysia" 
z Warszawy

wojny zaufanego lekarza AK dla obszaru 
Toruń- Brodnica.

■ M ieszkańcy okolicznych wsi 
wiedzieli o konspiracyjnej działal­
ności leśniczego Łąckiego?

- Mieszkańcy Zawałów, pracownicy 
leśni mieli świadomość roli jaką pełni 
ich leśniczy. Byli lojalni. Zdawali sobie 
sprawę, że nie mogą żadnymi nieroz­
sądnymi czynami, w tym również kra­
dzieżami drewna, czy nazbyt jawnym 
handlem mięsem (w pobliżu była gra­
nica z Generalna Gubernią) narażać 
mieszkańców leśniczówki na dekon- 
spirację. Leśniczówka była przez całą 
okupację niemiecką ważnym punktem 
schronienia dla ludzi zdekonspirowa- 
nych i poszukiwanych przez Niemców, 
była też ważnym punktem przerzuto­
wym do Generalnej Guberni, zwłaszcza 
ludzi „spalonych", ale zapewne również

kurierów polskiego podziemia. Leśni­
czy Łącki był komendantem lokalnej 
placówki AK. Dowodził ugrupowaniem 
podziemnym, które liczyło co najmniej 
kilkunastu członków - mieszkańców 
okolicznych miejscowości, m.in. Do­
brzejewic, Czernikowa, Osieka i Kawę­
czyna.

■ Znane są Panu okoliczności 
aresztowania leśniczego i powo­
jenne losy rodziny Łąckich?

- Józef Łącki został aresztowany 
przez NKWD chyba jeszcze w lutym 
1945 r. Było to wynikiem donosu kilku 
mieszkańców Kawęczynach, kierują­
cych się niskimi pobudkami. Łącki został 
wywieziony na wschód w okolice Mo­
hylewa, gdzie był sowiecki łagier-obóz 
przejściowy dla jeńców niemieckich. 
Razem z Łąckim Rosjanie wywieźli kil­
ku mieszkańców Dobrzejewic i okolicy.

■ Jakie były losy synów Łąckiego?
- Jurek i Andrzej Łąccy byli moimi 

kolegami w czasie pobytu w Dobrze­
jew icach. Potem, w latach pookupa- 
cyjnych, kontakty się urwały. Wiem, 
że Jurek zginął śmiercią tragiczną w wy­
padku samochodowym. Andrzej nato­
miast wyjechał jeszcze w latach 50. XX 
wieku do ówczesnej Republiki Federal­
nej Niemiec. Najmłodszy z braci Łąckich 
-Ja n u sz  zmarł bardzo młodo na wylew 
w swoim mieszkaniu. Miał około 20 lat. 
Pani Łącka, będąc już na emeryturze, 
opuściła Jantar i zamieszkała w Kartu­
zach opiekując się swoim byłym kate­
chetą ks. Franciszkiem  Żurem , który 
w latach wojny ukrywał się w Dobrzeje­
wicach. Pani Łącka zmarła w Kartuzach 
około 1990 roku.

Wiem, że Jurek pozostawił dzieci, 
może jedno dziecko? Andrzej w latach

g j j
ŻYCIE LASÓW  KUJAW SKO-POM ORSKICH
BIULETYN RDLP W TORUNIU
1(82)2017 47



Współczesny 
widok leśniczówki 
Dobrzejewice, 
gdzie mieszkał 
w  czasie II wojny 
światowej leśniczy 
Józef Łącki 
z rodziną

70. kręcił się w rejonie Dobrzejewic. 
Trudno mu było znaleźć nasz ślad. Moi 
rodzice wyprowadzili się z Torunia do 
Bydgoszczy, a ich adres znali, nieżyjący 
już wówczas Janusz i pani Łącka. Przez 
wiele lat, chociaż z przerwami, starałem 
się znaleźć jakiś kontakt z bliższą lub bliż­
szą rodziną Łąckich. Bez powodzenia.

■ Minęło siedemdziesiąt lat od 
śmierci człowieka, który uratował 
życie wielu osobom, a jeszcze 
większej liczbie bezinteresownie 
pomagał. Wciąż nie doczekał się 
godnego upamiętnienia...

- Posiadam dokumenty świadczące 
o tym, że państwo Łąccy w Dobrzeje­
wicach przechowywali w leśniczówce 
dziesiątki Polaków w czasie okupacji ! 
niemieckiej, pomagali oficerom polskim 
w oflagach, a pan Józef („Ziuk") był or­
ganizatorem i komendantem placówki 
Armii Krajowej. Sam jestem jednym 
z dzieci, które wróciły do zdrowia, czy

nawet zachowały życie, dzięki poby­
towi w Dobrzejewicach Myślę, że lata 
PRL-u nie sprzyjały honorowaniu takich 
ludzi jak Józef Łącki, członek Armii Kra­
jowej, ratujący wielu ludzi podziemia 
związanych z przedwojennymi elitami 
Torunia, Armią Krajową, czy WiN-em. 
A ponadto, aresztowanych i zamordo­
wanych faktycz­
nie przez so­
wieckie NKWD.
Niewielu urato­
wanych przez 
Łąckiego ludzi 
dożyto lat 90. 
ubiegłego w ie ­
ku, kiedy moż­
na by było pod­
jąć  skuteczną 
inicjatywę upamiętnienia bohaterskiego 
leśniczego. Powojenne losy jego najbliż­
szych - żony i synów, były niezwykle dra­
matyczne. Zatem, tylko niewielka grup­
ka osób, które w czasie okupacji były

w wieku dziecięcym, może jeszcze dzisiaj 
przywrócić pamięć o tym wyjątkowym 
człowieku.

■ Pan należy do tego grona?
- Mogę potwierdzić, że prezenta­

cja sylwetki leśniczego Józefa Łąckiego 
w książce Stanisław a G izińskiego pt.

„N iepospolici znad 
D rwęcy", wydanej 
w 2004 r., nastąpiła 
z mojej in icjatywy. 
Cieszę się, że ta wy­
bitna postać będzie 
też opisana w kwar­
talniku Regionalnej 
Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych w Toruniu 
„Życie Lasów Kujaw- 

sko-Pomorskich" i w ten sposób ocalimy 
od zapomnienia, w środowisku polskich 
leśników, jego życie, niezwykłe dokona­
nia i tragiczną śmierć z rąk sowieckich 
w 1945 roku.

Chciałbym ocalić od zapomnienia 
bohaterstwo Józefa i Zofii Łąckich, lu­
dzi oddanych Polsce. Tych, którzy co­
dzienną pracą, działając w konspiracji, 
z narażeniem własnego życia ratowali 
w ielu ludzi. Jestem  już człow iekiem  
w podeszłym wieku (rocznik 1937). Mój 
syn i synowa są informatykami. Wnuki 
też mają zdecydowanie zainteresowa­
nie naukami ścisłymi. Nie mam komu 
przekazać około dwudziestu zdjęć z Do- i 
brzejewic, z lat 1943-1944, związanych 
z Łąckimi. A poczuwam się do moralne­
go obowiązku zadbania o pamięć o tych 
niezwykłych ludziach.

■ Dziękuję za rozmowę.

Włodzimierz 
Sakrajda (z lewej) 
i nadleśniczy 
Nadl. Dobrzejewice 
Paweł Nas w ogro­
dzie leśniczówki 
Dobrzejewice.
Lato 2016 r.

Chciałbym ocalić od zapomnie­
nia bohaterstwo Józefa i Zofii 
Łąckich, ludzi oddanych Polsce. 
Tych, którzy codzienną pracą, 
działając w konspiracji, 
z  narażeniem własnego 
życia ratowali wielu ludzi...

ŻYCIE LASÓW  KUJAW SKO-POM ORSKICH
BIULETYN RDLP W TORUNIU

1(82)201748
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Instytut Pamięci Narodowej
/• _

Komisja Ścigania Zbrodni
przeciwko

Narodowi Polskiemu 
Delegatura w Bydgoszczy 
ul. Grunwaldzka 9/15

85-001 Bydgoszcz
Szanowni Państwo!

W związku z przygotowaniem biogramów do kolejnych wydań Słownika 
biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945 prosimy o kserokopie 
dokumentów, które pozwolą na ich uzupełnienie oraz rozstrzygnięcie pewnych 
wątpliwości:
1. Fajfrowski imię nieznane; protokół przesłuchania Fajfrowskiego przez 
funkcjonariuszy UB z Torunia z 4 IV 1945 r. w sprawie działalności w czasie 
okupacji w PAP.
Autorzy opracowań powołują się na akta UOP-B, sygn.598, t. 1.
2. Łącki Józef ur. 9 III 1899 r. ; w czasie okupacji leśniczy w Dobrzejewicach. 
aresztowany przez NKWD w styczniu-lutym 1945 r. i internowany do ZSRR. 
Interesuje nas „dokument śmierci - uznany za zmarłego” znajdujący się 
początkowo w Archiwum Sądu Rejonowego w Toruniu, Akta Sądu 
Grodzkiego, sygn.2 III 91/45 ; przekazane do Bydgoszczy IPN -By 56/70.
3.zdjęcie Pałubickiego Bolesława ur. 6 VII 1923 r. ; AIPN-By, WSR 
Bydgoszcz, 66/820.

Z poważaniem

przygotowała 
Elżbieta Skerska PREZES ZARZĄDU

W
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KRS 00000 41692
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20 II 2019 r.

ań Pa eł Nas 
Nadleśnictwo Dobrzejewice 

Zawały 101 
87-121 Dobrzejewice 

Szanowny Panie!
Jestem pracownikiem Fundacji Generał Elżbiety Zawackiej „Archiwum i 

Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek”w Toruniu. 
Fundacja nie tylko gromadzi materiały źródłowe dokumentujące walkę z 
Niemcami w czasie II wojny światowej, ale popularyzuje wiedzę na ten temat 
oraz upamiętnia żołnierzy Polskiego Państwa Podziemnego.

<—  Posiadamy informacje, że w leśniczówce w Dobrzejewicach podczas 
okupacji mieszkał leśniczy śp. Józef Łącki, komendant Placówki AK 
Dobrzejewice. Był aktywnym organizatorem walki z Niemcami na okolicznym 
terenie już od 1940 r.; wprowadził do Związku Walki Zbrojnej-Armii Krajowej 
m.^in. robotników leśnych, a w leśniczówce ukrywało się wielu Polaków 
poszukiwanych przez Niemców.

Sądzę, że dobrze byłoby upamiętnić działalność Józefa Łąckiego. Z 
rozmów z p. Bogdanem Chrzanowskim z Dyrekcji Lasów Państwowych w 
Toruniu wiem, że jest Pan zainteresowany tym upamiętnieniem w formie tablicy 
na budynku leśniczówki.

Po otrzymaniu od Pana potwierdzenia tego faktu, prześlę opis działalności 
śp. Józefa Łąckiego oraz proponowaną inskrypcję. Inskrypcję wraz z opisem 
działalności J. Łąckiego musimy wysłać do Komitetu Ochrony Pamięci Walk i 
Męczeństwa przy Oddziale Instytutu Pamięci Narodowej w Gdańsku. Instytut 
potwierdza fakt, który upamiętnia tablica. Zleca także wykonanie tablicy i 
pokrywa koszty. Pan B. Chrzanowski sugerował, iż Nadleśnictwo byłoby w 
stanie pokryć koszty projektu tablicy i jej wykonanie. To znacznie 
przyspieszyłoby prace nad upamiętnieniem. Tablica mogłaby zostać odsłonięta 
w rocznicę wybuchu II wojny światowej lub w Dniu Polskiego Państwa 
Podziemnego ( 27 IX) albo w innym terminie.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka

h

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ 
UL. PODMURNA 93 

TEL. 0048 56 65 22 186 
www.zawacka.pl,sekretariat@zawacka.pl

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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Nadleśnictwo Dobrzejewice

Zawały, 01.03.2019

Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej 
Ul. Podmurna 93 
87-100 Toruń

z dnia 20.02.2019 roku informuję, że Nadleśnictwo Do­

brzejewice jest zainteresowane upamiętnieniem działalności Józefa Łąckiego podczas 

okupacji w byłej Leśniczówce Dobrzejewice w formie tablicy na budynku.

Nadleśnictwo Dobrzejewice pokryje koszty projektu tablicy i jej wykonanie.

Paw e ł N a s

Do wiadomości:

Regionalna Dyrekcja Lasów  Państwowych w  Toruniu.

Nadleśnictwo Dobrzejewice, Zawały 101,87-123 Dobrzejewice . .
tel.: +48 56 67-42-500, fax: +48 56 67-42-501, e-mail: dobrzejewice@torun.lasy.gov.pl W W W .la S y .g O V .p l

Zn. spr.: NK. 913.1.2019
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8.04.2019

T e m a t Józef Łącki

Od < es@ zaw acka.p l>

Do < dobrzejew ice@torun.lasy.gov.pl>

RM M a il:: Józef Łącki

/ o j f j o c u b a

Data 2019-04-08 10:48

• łącki .doc (~ 4 0  KB)
• Dobrzej tab .doc (~ 2 9  KB)

Szanowny Panie Nadleśniczy; w załączeniu przesyłam informację o śp. Dózefie Łąckim oraz projekt napisu na 

tablicy pamiątkowej. Przedyskutowałam go z panem Tadeuszem Chrzanowskim. Prosiłabym, aby Pan wyraził 

swoją opinię. Czy , jako inicjatora powstania tablicy, będzie można umieścić Fundację i logo Fundacji? Do 

Instytutu Pamięci Narodowej w Gdańsku wraz z pismem przewodnim muszę wysłać tekst, który będzie 

umieszczony na tablicy oraz informację o Dózefie Łąckim.

Czekam na informację od Pana.

Proponuję spotkanie celem omówienia szczegółów. Sądzę, że najlepiej byłoby po zatwierdzeniu naszych 

starań przez IPN. Obiecano mi zrobić to "od ręki".

Łączę pozdrowienia

Z poważaniem,

Elżbieta Skerska

dokumentalista działu AK Pomorze

Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej. Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii 

Krajowej i Wojskowej Służby Polek, 

ul. Podmurna 93, 87-100 Toruń 

NIP 956 16 25 127

w w w . z a w a c k a . p l

https://ithorn.com. pl/roundcube/?_task=mail&_safe=0&_uid=48&_mbox=Sent&_action=print&_extwin=1 159

mailto:es@zawacka.pl
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Informacja o leśniczym Józefie Łąckim

Józef Łącki urodził się 9 marca 1899 r. Ojciec jego był Polakiem, a matka 
Niemką, pochodzącą z Prus Wschodnich. Dnia 20 XII 1917 r. jako obywatel 
zaboru pruskiego został powołany do armii niemieckiej, z której został 
zwolniony 16 III 1918 r.

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości od 6 XII 1921 r. do 30 XI 1923 r. 
służył w Wojsku Polskim. Ukończył Szkołę dla Leśniczych w Margoninie i 
podjął pracę w Lasach Państwowych. Dnia 1 IX 1926 r. został zatrudniony 
jako pracownik prowizoryczny, natomiast od 17 II 1930 r. jako pracownik 
mianowany kierował Leśnictwem Cieszyny w Nadleśnictwie Mszano ( obecnie 
teren Nadleśnictw Golub-Dobrzyń i Brodnica). W maju 1939 r. objął Leśnictwo 
Dobrzejewice, podlegające w tym czasie Nadleśnictwu Lipno z siedzibą w 
Skępem.

Wybuch II wojny światowej zastał Józefa Łąckiego wraz z rodziną [ żoną 
Zofią i dwójką synów] w Dobrzejewicach. Prawdopodobnie z uwagi na 
pochodzenie nie został usunięty przez Niemców ze stanowiska leśniczego. W
1940 r. przyjął III grupę niemieckiej listy narodowościowej. Należy 
przypuszczać, iż stało się to na polecenie władz konspiracyjnych i miało uczynić 
Józefa Łąckiego bardziej wiarygodnym w oczach Niemców.

W latach 1940-1945 leśniczówka w Dobrzejewicach była nie tylko ośrodkiem 
organizowania konspiracyjnej walki z Niemcami, ale także schronieniem dla 
zagrożonych aresztowaniem przedstawicieli środowisk inteligenckich i 
politycznych. Mieszkający tam z rodzicami Włodzimierz Jan Sakrajda po latach 
wspomina: Z trochę późniejszych rozmów, z  ostatnich pobytów w leśniczówce, 
można przyjąć, że przez leśniczówkę w Dobrzejewicach w okresie okupacji 
hitlerowskiej przewinęło się [uratowało życiejokoło 40-60 osób[...]. Z  osób, 
które miałem zaszczyt znać mogę wymienić prof. K  G. - wówczas studenta, po  
wojnie profesora UMK, kanonika z Kartuz, grupę młodych podchorążych -  
członków AK. Leśniczówka stanowiła także punkt przerzutu na teren 
Generalnego Gubernatorstwa Polaków zagrożonych aresztowaniem.

Józef Łącki zwiększając na terenie leśnictwa narzucony przez Niemców limit 
zatrudnienia, uchronił wielu okolicznych mieszkańców przed wywózką na 
roboty przymusowe. W leśniczówce przygotowywano paczki wysyłane 
następnie do obozów jenieckich.

Józef Łącki jest wymieniany jako jeden z pierwszych organizatorów 
wojskowej konspiracji na terenie powiatu lipnowskiego. Już od 1940 r. był 
żołnierzem konspiracyjnej organizacji wojskowej pod nazwą Związek Walki 
Zbrojnej (ZWZ) i współdziałał z działającą na tym terenie ogólnopolską 
organizacją wojskową pod nazwą Polska Organizacja Zbrojna „Znak”, 
wprowadzając ją pod koniec 1942 r. do Armii Krajowej, zgodnie z rozkazem 
gen. Władysława Sikorskiego. Od maja 1941 r. był Komendantem Rejonu 
Związku Walki Zbrojnej Dobrzejewice w Obwodzie Lipno, a od 1943 r. po
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przemianowaniu Związku Walki Zbrojnej w Armię Krajową [ rozkaz gen. 
Władysława Sikorskiego z 14 II 1942 r. ], dowodził Placówką Armii Krajowej 
Dobrzejewice w Obwodzie Armii Krajowej Lipno. Wprowadził do Związku 
Walki Zbrojnej - Armii Krajowej pracowników leśnictwa, mieszkańców 
Dobrzejewic. Osieka nad Wisłą, Czernikowa, Kawęczyna.

Józef Łącki przez łączników utrzymywał kontakty konspiracyjne z innymi 
Placówkami Armii Krajowej działającymi w Obwodzie ( np. Obrowo, Osiek 
nad Wisłą ), a także z Komendą Obwodu w Lipnie , między innymi z szefem 
wywiadu w sztabie Obwodu, z Józefkowem koło Skępego, gdzie od połowy
1941 r. do maja 1943 r. [ aresztowania] wydawano konspiracyjną gazetkę pt. 
Iskra Wolności oraz Komendą Inspektoratu we Włocławku.

Józef Łącki został aresztowany przez NKWD w styczniu lub na początku 
lutego 1945 r. Wraz z innymi aresztowanymi Polakami był przetrzymywany w 
budynku szkoły w Obrowie, a następnie deportowany do ZSRR do łagru 
prawdopodobnie na Uralu. Nie są dokładnie znane okoliczności Jego śmierci. 
W dokumentach Sądu Grodzkiego w Toruniu jako datę śmierci przyjęto dzień 
22 IX 1945 r., a miejsce -  Ural.

Walkę leśniczego Józefa Łąckiego z Niemcami w szeregach Armii Krajowej , 
pomoc jaką z narażeniem własnego życia i życia swoich bliskich organizował 
dla ukrywających się i okolicznych mieszkańców oraz aresztowanie przez 
NKWD potwierdzają relacje żołnierzy Armii Krajowej znajdujące się w 
Fundacji Generał Elżbiety Zawackiej „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii 
Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu oraz inne źródła: 
Archiwum Sądu Rejonowego w Toruniu, Akta Sądu Grodzkiego w Toruniu, 
dokument śmierci 91/45; Tadeusz Chrzanowski, Leśniczy Józef Łącki (  1899- 
1945), Życie Lasów Kujawsko-Pomorskich, nr 1/2017; Stanisław Giziński, 
Niepospolici znad Drwęcy, Toruń 2004; Włodzimierz Jastrzębski, W dalekim 
obcym kraju, Pomorze-Bydgoszcz 1990, s.169; Henryk S. Kamiński, 
Internowania mieszkańców Torunia, Chełmży i powiatu toruńskiego po  
wkroczeniu Armii Czerwonej w 1945 r., Rocznik Toruński, tom 22/1994; Z 
dziejów Dyrekcji Lasów Państwowych w Toruniu 1925-2010, pod red. Tadeusza 
Chrzanowskiego, Toruń 2010, s. 153,158; Włodzimierz J. Sakrajda, Ocalić od 
zapomnienia. Rozmowa z Tadeuszem Chrzanowskim, Zycie Lasów Kujawsko- 
Pomorskich, nr 1/2017; Bogdan Ziółkowski, Polska Podziemna na Kujawach 
wschodnich i ziemi dobrzyńskiej, Toruń 2008, s. 286,290,305.

opracowała Elżbieta Skerska
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Przysięgam być wiernym Ojczyźnie [...], 
o wyzwolenie Jej z niewoli walczyć.

kotwica =symbol 
Polski Walczącej

logo Lasów 
Państwowych

logo Fundacji ?

W leśniczówce Dobrzejewice 
wiatach 1940-1945 działała 

Placówka Związku Walki Zbrojnej -  Armii Krajowej. 
Pamięci leśniczego Józefa Łąckiego (1899-1945), 

komendanta i pracowników leśnych, 
żołnierzy Placówki z Dobrzejewic i okolic.

Nadleśnictwo Dobrzejewice,
Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej w Toruniu,

Dobrzejewice, ( data odsłonięcia)
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